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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!
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PROLOG

listopad 1966 roku

Wiedział, jak to się odbędzie.

Przewidywał tę scenę setki razy. Śniła mu się, nieustannie była obecna wjego wyobraźni, więc zamykał oczy ipotrafił odtworzyć każdy detal tego, comusi nastąpić.

Zpewnością będzie ich dwóch. Dwóch mężczyzn bez właściwości. Ani wysokich, ani niskich, ani krępych, ani szczupłych, obezbarwnych oczach itwarzach, doktórych nie dasię dopasować rysopisu. Tanie krajowe płaszcze, popelinowe koszule onieokreślonym kolorze, wypchane nakolanach spodnie zelany, zakurzone wojskowe półbuty.

Dwóch smutnych panów. Ile razy słyszał to określenie? Koledzy zbiura wrocławskiego Motozbytu najczęściej używali je wżartach. Brzmiała wnich wtedy złowieszcza nuta. „Nie mów źle oGomułce, bosię zainteresują tobą smutni panowie”. „Śmiej się, śmiej zpolitycznych dowcipów, zobaczymy, czy smutni panowie też będą mieć poczucie humoru”. „Myślisz owycieczce doParyża? Chyba chcesz się spotkać zesmutnymi panami”.

Reagował nate stwierdzenia bezradnym uśmiechem, chociaż wszystko wnim drżało. Nikt zkolegów nie mógł nawet przypuszczać, żejeśli smutni panowie rzeczywiście pojawią się wbiurze,to właśnie zjego powodu. Żewładze PRL-u nigdy nie wybaczą zniewagi, jaką jego brat rzucił im wtwarz. Zniewagi, zaktórą teraz on będzie musiał zapłacić. Prędzej czy później. Czekał nanich codziennie oddwudziestu jeden lat.



Weszli bez pukania ibez „dzień dobry”. Było ich dwóch. Dokładnie tacy, jak przewidział.

–Obywatel Jerzy Ostrowski? – rzucił ten zlewej, taksując twarze kilku inżynierów, zastygłe nad biurkami.

–Jestem – odpowiedział jak wszkole, zmienionym głosem. Serce podeszło mu dogardła.

–Pójdziecie znami – stwierdził ten zlewej.

Koledzy jak nakomendę wbili wzrok wrysunki, naktórych hamował prototyp warszawy 210; już startowała doprodukcji, gdy wyprzedziła ją licencja włoskiego fiata.

–Mogę zabrać rzeczy? – spytał.

–Tylko palto – odrzekł tym razem ten zprawej.

Zbiura wyszli bez słowa. Inżynier Ostrowski gorączkowo się zastanawiał, czy powiedzieć coś napożegnanie, ale wszystko wydawało mu się głupie lub patetyczne.

Przed budynkiem czekała nowa czarna wołga. Ten zprawej otworzył tylne drzwi iwładczym ruchem głowy wskazał Jerzemu kanapę obszerną jak przedwojenna sofa. Sam zajął przedni fotel pasażera. Ten zlewej usiadł zakierownicą, cochwilę kontrolnie zerkając wlusterko wsteczne. Mechanicy przechodzący przez dziedziniec Motozbytu wciskali głowy wramiona istawiali kołnierze waciaków, jakby nagle przypomnieli sobie ozimie. Nikt nie patrzył wstronę samochodu.

Kierowca uruchomił silnik. Jego warkot rozwiał resztkę wątpliwości. Jerzy znał ten dźwięk. Pod maską wołgi pracował potężny ośmiocylindrowy motor opojemności pięć ipół litra. Montowano go tylko wjednej wersji GAZ-a 24; tej przeznaczonej dla rządu isłużb bezpieczeństwa.

Ruszyli powoli wstronę szlabanu uniesionego przez funkcjonariusza straży przemysłowej. Kiedy opuszczali teren przedsiębiorstwa, wartownik poprawił uszankę zorzełkiem, trzasnął obcasami izasalutował.

Wołga pokonała kilka ulic, wreszcie zawróciła wstronę Nadodrza. Wiozą mnie dowięzienia naKlęczkowskiej, przemknęło Jerzemu przez głowę. Nagle jednak skręcili wPodwale. Ostro, ażzapiszczały opony. Awięc nie więzienie.

Wcale go to nie uspokoiło. Zaskoczony, patrzył nadomy naKrzykach, próbując zebrać myśli. Gdy znaleźli się naszosie wylotowej wkierunku Opola, odważył się zapytać:

–Czy mogą panowie powiedzieć, dokąd jedziemy?

Cisza. Nic.Jakby pytanie wogóle nie padło. Poczuł się skrępowany. Chrząknął, apotem lekko pochylił się wstronę kierowcy.

–Gaźnik trochę się krztusi. Słyszy pan?

Dalej cisza.

–Pracuje nierówno – wyjaśnił, zwracając się dotego drugiego wposzukiwaniu potwierdzenia, ale tajniak ani drgnął.

–Wtych radzieckich motorach, dwugardzielowych zoszczędzaczem – dokończył Jerzy jakby zobowiązku – trzeba często regulować gaźnik. Najlepiej... – urwał, widząc, żemówi wpróżnię. Ludzie, którzy wieźli go wnieznane, milczeli jak roboty zaprogramowane tylko nawykonanie zadania.

Jerzy poczuł naplecach zimny pot.



Czego ja się spodziewam?, zganił się wduchu. Wyjaśnień? Koleżeńskiej pogawędki? Oni mają rozkazy. Zlikwidować izatrzeć ślady. Przecież zato, cozrobił brat, nie wytoczą mi procesu podwudziestu latach. Im chodzi owyrównanie rachunków. Kula wtył głowy idobezimiennego dołu. Tylko dlaczego jedziemy tak daleko zaWrocław? Pewnie mają jakieś swoje miejsce. Zwykłego grobu wlesie nie wykopią, boziemia zamarznięta nakość.

Tymczasem wołga wjechała doSiechnic, awidok kilkunastu mężczyzn przytupujących zzimna naprzystanku PKS-u wywołał uJerzego rozpaczliwy przebłysk optymizmu. Ludzie! Przecież wMotozbycie widzieli, jak go zabierają. Koledzy zbiura, mechanicy naplacu, wartownik. Skoro było tylu świadków, nie mogą go tak poprostu wywieźć izastrzelić. Nie mogą, wmawiał sobie, ale lęk powrócił zezdwojoną siłą. Pewnie pojawią się oficjalne zarzuty wsprawie brata, aon udowodni, żeteż jest winny, podejmując próbę ucieczki, podczas której zginie. Prasa odpowiednio to wszystko opisze, piętnując Włodzimierza iJerzego Ostrowskich, potomków obszarników, zktórych pierwszy zhańbił ludowe państwo polskie, adrugi mu wtym pomagał. Podwudziestu jeden latach został zdemaskowany idosięgła go surowa ręka sprawiedliwości.

Teraz Jerzy drżał już jak wataku febry. Wykorzystując moment, gdy tajniak przestał obserwować go wlusterku wstecznym igapił się nacoś zaszybą, sięgnął dokieszonki marynarki, wktórej zawsze przechowywał tabletkę owiniętą wkawałek bibułki. Szybkim ruchem umieścił ją wustach, ale nie miał ani grama śliny. Pokonał gorycz pigułki, którą udało mu się przełknąć dopiero pominucie. Obsesyjnie myślał otym, coprasa napisze ojego śmierci. Redagował treść notatki, zastanawiając się, naktórej szpalcie zostanie zamieszczona. Nagłówek w„Gazecie Robotniczej”, który podsunęła mu wyobraźnia, był napoczątku bardzo wyraźnym obrazem, ale poparu chwilach zaczął tracić ostrość ikształt czcionek, wreszcie rozmył się jak farba spłukana strumieniem wody.

Głowa inżyniera Ostrowskiego opadła napiersi.



Ocknął się, gdy już świtało. Odczuwał lekki szum głowy jak zwykle povalium, ale wczorajszy lęk gdzieś zniknął. Blade słońce przebijało się przez ołowiane chmury, pokrywając pola sinym światłem. Krajobraz zaoknem samochodu był coraz bardziej pofałdowany. Jerzy miał wrażenie, żerozpoznaje wzgórza, ale lęk natychmiast przepędził tę myśl, zastępując ją gorączkowymi pytaniami, dokąd ipocojechali przez całą noc. Tajniacy nadal milczeli. Odwczorajszego popołudnia nie zmieniło się nic poza tym, żetwarz tego zprawej poszarzała odzmęczenia ijednodniowego zarostu.

–Zapozwoleniem – Jerzy chrząknął, pokonując suchość wgardle, która nie opuszczała go odmomentu aresztowania. – Muszę... – Nie miał pojęcia, jak nazwać naturalną potrzebę organizmu.

Ale ten zprawej nie wymagał dodatkowych wyjaśnień. Ruszył podbródkiem, wskazując przydrożne pole, ikolega zakierownicą wtej samej sekundzie wrzucił jałowy bieg. Wołga gładko potoczyła się dokrawędzi szosy istanęła. Powyłączeniu silnika zapanowała naprawdę gęsta cisza.

Ten zprawej tkwił nieruchomo wfotelu pasażera, więc Jerzy delikatnie spróbował otworzyć drzwi. Ani drgnęły.

–Nie tak prędko – warknął tajniak. Wcisnął nagłowę futrzaną czapkę znutrii, wysiadł irozciągnął zesztywniałe mięśnie, robiąc przy tym kilka gimnastycznych ruchów. Rozchylone poły jego grubej sukiennej kurtki odsłoniły kombinację kilku skórzanych pasków podtrzymujących kaburę ztetetką. Pistolet był tak ciężki, żelewy bark mężczyzny wydawał się nieco obniżony.

Tajniak niespiesznie podszedł dotylnych drzwi iotworzył je ruchem, wktórym nie było ani trochę uprzejmości.

–Jak już musicie – powiedział zpretensją kogoś, kto nie lubi, aby psuć mu plany – to lejcie.

Jerzy wygramolił się zsamochodu igłęboko odetchnął rześkim powietrzem poranka. Było ostre iświeże, takie jakie pamiętał zdzieciństwa. Sięgał doguzików palta, gdy jego wzrok przykuła kamienna figura Świętego Jana Nepomucena, usadowiona nad pobliskim brzegiem górskiego strumienia istrzegąca doliny przed powodzią. Rozpoznał ją odrazu.

Lęk, októrym zdążył zapomnieć przez noc, powrócił jak nagłe uderzenie. Jerzy odczuł zawrót głowy izachwiał się naskraju szosy, cotajniak uznał zaefekt śliskiej nawierzchni.

–Uważajcie – ostrzegł. – Bosię wywalicie itrzeba was będzie szuflą zbierać.

Inżynier Ostrowski udał, żesię uśmiecha.

–Daleko jeszcze? – zapytał.

–Dojedziemy,to się dowiecie – oznajmił, wskazując drzwi samochodu, apotem starannie je zaJerzym zatrzaskując.



Stalowego szlabanu broniącego wjazdu nateren tak zwanego państwa Ostrowskiego, czyli tajnego imperium rządowego opowierzchni trzydziestu tysięcy hektarów oddzielonego odświata wysokim ogrodzeniem, strzegła grupa uzbrojonych żołnierzy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Jerzy rozpoznał niebieskie naszywki jednostek nadwiślańskich. Przez chwilę spotkał się wzrokiem zbadawczym spojrzeniem sierżanta wsłużbowych wełnianych nausznikach pod hełmem. Wystarczyło skinienie dłoni, bywołga bez przeszkód ruszyła naprzód. Inżynier patrzył jak zahipnotyzowany. Przemierzali pustkę, którą wczasach jego dzieciństwa wypełniały wsie: Borysławka, Sopotnik, Łomna. Jamny: Dolna iGórna, Kwaszenina, Trzcianiec. IOstrów. Niegdyś ich Ostrów.

Teraz zniknęły.

Jerzy próbował dopasować dowspomnień fragmenty obecnego krajobrazu, ale nic się nie zgadzało. Miejsca, poktórych przed wojną urządzali zestarszym bratem wycieczki konne, były znajome iobce zarazem. Brakowało punktów odniesienia: domów, cerkwi, karczm, remiz straży ogniowej. Zostały tylko anonimowe drzewa. Pojedyncze lub wniewielkich skupiskach. Kiedyś dawały cień chłopskim obejściom, polnym drogom icmentarzom zrównanym zziemią.

Inżynierowi Ostrowskiemu wydało się, żerozpoznaje stary dąb, naktóry wspinali się zbratem, iwtej samej chwili przypomniał sobie zdarzenie sprzed kilku miesięcy.



To było pod koniec sierpnia. Kolega zMotozbytu, aktywista partyjny, wrócił zwczasów nad Soliną irano wkroczył dobiura, wymachując sfatygowanym egzemplarzem „Nowin Rzeszowskich”. Ostentacyjnie otworzył gazetę najednej zrozkładówek ipodsunął Jerzemu pod nos.

–To chyba opańskiej rodzinie, panie hrabio, nie? – spytał szyderczo.

Jerzy poczuł, żeserce podchodzi mu dogardła. Siląc się naspokój, zerknął nakolumnę dziennika, rozpoznając zdjęcie dawnego majątku wOstrowie, iwmilczeniu wzruszył ramionami.

Partyjniak nie dał zawygraną.

–Ciekawe rzeczy piszą – zachęcał, ale nie widząc reakcji, starannie ułożył gazetę nabiurku Jerzego ipopukał wnią palcem, aby pozostali koledzy słyszeli. – Masz, poczytaj sobie. Wiozłem to przez pół Polski.

Inżynier Ostrowski patrzył naniego obojętnie. Ciekawość iniepokój napinały mu nerwy dogranic wytrzymałości, ale odsunął gazetę, nawet nanią nie spojrzawszy. Zajął się specyfikacjami części zamiennych, choć wtej chwili nie odróżniał klocków hamulcowych odtarczy sprzęgła.

„Nowiny” przeleżały nabiurku dopiętnastej. Wszyscy udawali, żenie widzą iżenic ich to nie obchodzi, ale Jerzy odnotował tego dnia dziesiątki ukradkowych spojrzeń. Przeczyta? – pytały spojrzenia. – Czy nie przeczyta? Cojest wtym artykule?

Tuż przed piętnastą Jerzy uporządkował dokumenty, zamknął je wszufladzie biurka wraz zprzyborami dopisania iprzesunął liczydło najego miejsce wnarożniku blatu. Dokładnie tak, jak robił to codziennie. Powoli, pedantycznie, bez żadnych nerwowych ruchów. Poczym wstał, sięgnął pomarynarkę wiszącą naoparciu krzesła, nałożył ją, podniósł zpodłogi zniszczoną skórzaną teczkę zmetalowymi zatrzaskami, pożegnał się iruszył dowyjścia jak gdyby nigdy nic.

–Zabierz gazetę – upomniał go partyjniak. – Wdomu poczytasz.

–Nie, dziękuję. Nie jestem ciekaw – odparł uprzejmie Jerzy. Jeszcze raz się pożegnał iwyszedł.

Naulicy omal nie zemdlał znadmiaru tłumionych emocji. Boże drogi, myślał wpopłochu, ujawnili sprawę brata? Coteraz? Kiedy przyjdą poniego? Pewnie zsamego rana doMotozbytu. Wracać dodomu czy uciekać? Ale dokąd? Może przez zieloną granicę doNiemiec, ajeszcze lepiej doCzechosłowacji istamtąd naWiedeń?

Najbliższym tramwajem pojechał doWojewódzkiej Biblioteki Publicznej ipotykając się naschodach, dotarł doczytelni prasy. „Nowiny” zubiegłego tygodnia były już dostępne. Omal nie podarł kilku wydań, zanim trafił nazdjęcia Ostrowa.

Pociemniało mu woczach, przywołał się jednak doporządku igorączkowo przebiegł wzrokiem tekst, wypatrując imienia inazwiska brata.

Nie znalazł.

To tylko histeria, pomyślał zulgą. Przecież gdyby chcieli ujawnić sprawę, zrobiliby to wprasie centralnej, nie wregionalnej. Zbyt poważny temat na„Nowiny”, pocieszył się ijuż spokojniej przeczytał artykuł.

Rzeszowski dziennikarz wychwalał wspólną inicjatywę premiera Józefa Cyrankiewicza iposła ziemi podkarpackiej Piotra Jaroszewicza, którzy naterenie Ostrowa postanowili zbudować ośrodek wypoczynkowy Urzędu Rady Ministrów. „Nagruzach przeszłości, która skalała ten piękny zakątek kraju”, napisał autor artykułu, wrzucając dojednego worka przedwojennych obszarników ibanderowców zUPA. Zapomniał dodać, żestworzenie kordonu bezpieczeństwa wokół rządowego kurortu wOstrowie pochłonęło kilkanaście wsi, które zniszczono, przymusowo wysiedlając ludność.

Ostarszym zbraci Ostrowskich, który dla nowej władzy był gorszy niż wszyscy obszarnicy ibanderowcy razem wzięci, nie wspomniał ani słowem.

Ostatnie akapity były już tylko oarchitekturze iurodzie ośrodka wypoczynkowego. „Dawne obiekty wyzyskiwaczy – informował tekst – zostały przyćmione przez nowoczesne budynki oddawane właśnie doużytku ipachnące jeszcze świeżą farbą”.

Wołga podjechała pod jeden znich.



Tajniak zfotela pasażera ponownie wysiadł iwypuścił Jerzego zsamochodu. Bez słowa pożegnania wrócił naswoje miejsce obok kierowcy iwołga natychmiast ruszyła wstronę szlabanu.

Przed Jerzym wyrósł niski mężczyzna wfutrzanej czapce wkształcie rombu, najnowszym przeboju kremlowskiej mody. Jego szyję otaczał identyczny kołnierz palta.

–Towarzysz Ostrowski – bardziej stwierdził, niż zapytał inie czekając naodpowiedź, dodał: – Proszę zamną, pokażę wam wasz pokój.

Jerzy chciał wyjaśnić, żenie jest członkiem partii inie przysługują mu ani tytuły, ani forma wymagająca zwracania się per „wy”. Wostatniej chwili ugryzł się wjęzyk. Nie chciał drażnić ludzi, którzy mieli go wswoich rękach. Perspektywa kuli wtył głowy wyraźnie się oddaliła, ale ciągle była realna. To wszystko musiało mieć związek zjego starszym bratem, ajednak nie dawało się logicznie wyjaśnić.

Mężczyzna wfutrzanej furażerce, który nie uznał zastosowne się przedstawić, uprzedził jego pytanie:

–Zaproszono was, towarzyszu, zuwagi nanienaganną opinię izaufanie, jakim cieszycie się wwaszym zakładzie pracy. Uprzedzam jednak, żejest to wizyta ściśle poufna. Napiszecie oświadczenie, żewszystko, cotu widzieliście, będziecie traktować jak tajemnicę wagi państwowej, zwszelkimi rygorami jej poszanowania. Najlepiej, jeśli nikomu nie będziecie nic mówić iwogóle zapomnicie, żeście tu byli.

Przerwał, sprawdzając reakcję inżyniera Ostrowskiego, który skinął głową, totalnie zdezorientowany, ocowtym wszystkim chodzi.

Funkcjonariusz znów go wyręczył:

–Mamy tu wielodniową konferencję towarzyszy zkrajów demokracji ludowej, zktórymi nie powinniście się kontaktować. Będziecie przebywać ijadać wswoim pokoju, ajeśli przyjdzie ochota, spacerować wasyście kogoś zośrodka. Takie przepisy. Niski mężczyzna rozłożył ręce. – Jesteście tu zpowodu naszego szczególnego gościa zMoskwy – dodał wbijając wJerzego przenikliwe spojrzenie, jakby chciał się przekonać, czy aby napewno można mu powierzyć poufną informację.

Inżynier Ostrowski, ciągle sparaliżowany strachem oswoją przyszłość, puścił wiadomość mimo uszu. Spytał nieśmiało:

–Jeśli wolno wiedzieć, jak długo potrwa ten pobyt?

–Tydzień, może dziesięć dni – wyjaśnił gospodarz nowego Ostrowa, wprowadzając gościa dowykwintnego apartamentu napierwszym piętrze.

 Poprawej stronie niewielkiego przedpokoju zlustrem wkunsztownej oprawie znajdowała się sypialnia zrozłożystym łożem orzeźbionym wezgłowiu zczarnego dębu ispokrewnioną znim olbrzymią gdańską szafą. Lewe drzwi zprzedpokoju prowadziły doeleganckiej łazienki, anawprost był salonik też umeblowany antykami. Jerzy mógłby ulec wrażeniu, żeznalazł się wewnętrzu jednej zsiedzib magnackich, gdyby nie obrazy naścianach przedstawiające szturm naPałac Zimowy iLenina przemawiającego nazgromadzeniu delegatów robotniczych iżołnierskich. Brązowe popiersie wodza rewolucji październikowej szpeciło misternie inkrustowaną komodę zczasów, gdy wSankt Petersburgu beztrosko panowała rodzina Romanowów.

Naokazałej sofie wyłożonej granatowym aksamitem wbiałe pasy piętrzył się stosik nowych koszul wcelofanowych opakowaniach.

–Kołnierzyk czterdzieści dwa, prawda? – spytał funkcjonariusz, podając Jerzemu jedną znich, anawidok zaskoczonej miny dodał zdumą: – Iwzrost się zgadza. Widzicie, my potrafimy się postarać, aby wszystko było wporządku. Tu macie zmiany bielizny iskarpetki, anawet – wziął Ostrowskiego pod rękę izaprowadził doszafy wsypialni – garniturek. Będzie jak ulał. Zostawicie sobie potem, napamiątkę. – Waszych bliskich Motozbyt zawiadomił, żewezwano was wpilną delegację – kontynuował, gdy wrócili dosalonu. – Sprawa wagi państwowej. Wkońcu jesteście wkomisji wybierającej licencję naauto produkcji polskiej, tak czy nie? No,to jakby co, byliście wtej sprawie. Nie musicie się niczym chwalić popowrocie. To wszystko – niski mężczyzna narysował wpowietrzu okrąg – podlega pod resort bezpieczeństwa wewnętrznego. Czy to jasne?

Jerzy przytaknął.

–To dobrze dla was. – Funkcjonariusz wbił wniego wzrok inagle zmienił ton: – Bowidzisz, inżynierku – syknął. – Szepniesz słówko, gdzieś był icoś tu widział, atrafisz pod sąd wojskowy. Rozumiesz? Oni się nie pierdolą. Zdrada tajemnicy podpada pod tryb doraźny, czyli wlepią ci minimum dziesięć lat, żebyś nazawsze oduczył się mleć ozorem.

Suchość wgardle powróciła. Między innymi zjej powodu nie odpowiedział ani słowa.

–Ale przecież jesteście rozsądni. – Niski powrócił dopoprzedniej przymilności imachnął dłonią, jakby cała poprzednia kwestia mu się wyrwała. – Spójrzcie lepiej nato. – Ściągnął koronkową serwetę zniewielkiego stolika iJerzy wstrzymał oddech nawidok cacka wartego majątek: stolika szachowego zczarno-białym marmurowym blatem oraz szufladkami napiony ifigury wykonane zmalachitu ikości słoniowej.



–Ot ipowód waszego zaproszenia – funkcjonariusz znów popatrzył czujnie naJerzego, zawieszając głos.

Inżynier Ostrowski był kompletnie zdezorientowany. Zaczął się gorączkowo zastanawiać, czy pamięta ten stolik zczasów dzieciństwa iczy łączy się znim jakaś tajemnica. Może ma to związek zbratem, pomyślał wpanice, ale niski mężczyzna wybawił go zopresji.

–Zaufany towarzysz zDolnego Śląska zapewnił, żedoskonale gracie wszachy. Żejesteście mistrzem. Jednym znajlepszych wPolsce. Zgadza się?

Jerzy niepewnie skinął głową.

–No, widzicie – rozpromienił się funkcjonariusz. – Nasz gość specjalny też jest utalentowanym szachistą iprosił, aby naczas pobytu zapewnić mu odpowiedniego przeciwnika. Takiego, coto dobrze gra, aprzy tym umie milczeć inie zadaje pytań. Jasne?

Jerzy powtórzył ruch głową.

–Tu będziecie toczyć wasz mecz – wyjaśnił niski. – Ajak towarzyszowi zMoskwy trzeba będzie odmiany,to jeszcze jest sala klubowa. No, odświeżcie się, odpocznijcie. Zaraz przyniosą śniadanie.



Szachista przyszedł następnego popołudnia. Miał poważną twarz iskupione, przenikliwe oczy, których wyraz podkreślały grube szkła okularów wrogowej oprawie.

–Zdrastwujtie – powiedział, starannie zamykając zasobą drzwi inie czekając nareakcję Jerzego, dodał: – Dawajtie, poznakomimsia. – Wyciągnął rękę. – Ja Jurij, wy Jurij. – Uśmiechnął się, ale oczy pozostały skupione. – Nu, pasmotrim, katoryj Jurij łutszij wszachmaty. Dwadzieścia partii?

–Haraszo – zgodził się Ostrowski, okropnie kalecząc akcent, ale zapraszając gościa dostolika uprzejmym gestem. Rosjanin wylosował białe. Zaczął sztampowo, ale konsekwentnie. Widać szkołę Michaiła Botwinnika, pomyślał Jerzy pokilku posunięciach. Stara się grać wotwarciu wąskim repertuarem ruchów radzieckiego arcymistrza, ale mimo to sprowadzić partię naswoje tory. Zpremedytacją zaczął odpowiadać tak, jak chciałby przeciwnik.

Jurij podniósł wzrok znad szachownicy iwjego oczach błysnęła iskra gniewu.

–Podkładasz się? – spytał chłodno. – Jak chcesz dać mi wygrać,to szkoda naszego czasu.

Ostrowski nie odpowiedział, ale zuznaniem pokiwał głową, doceniając przenikliwość przeciwnika. Nawygraną wtej partii było już zapóźno, ale wnastępnej pokonał Rosjanina, stosując własne pułapki wotwarciu. Jurij był zadowolony.

–Jutro nie dam się tak łatwo podejść – oświadczył naodchodnym. Bud’ zdarow.



Przez tydzień zagrali dwadzieścia partii.

Jurij przychodził oróżnych porach. Czasami przed śniadaniem, innym razem tuż przed snem. Zreguły był pogodny, opowiadał oMoskwie ichętnie żartował, ale bywało, żenie odzywał się ani słowem. Gdy sytuacja naszachownicy przybierała zły obrót, podnosił się zfotela iprowadził grę nastojąco. Potrafił przez pół godziny wnajwyższym skupieniu wpatrywać się wplanszę, nie poruszając nawet oczami, jakby sam był figurą wykonaną zmalachitu, inagle wściekłym ruchem strącał swojego króla napodłogę, wychodząc zpokoju bez słowa.

Ostrowski zastanawiał się, kim jest jego przeciwnik. Trzy czy cztery razy dopokoju pukał młody człowiek obezbarwnej twarzy, który wmilczeniu podchodził dostolika szachowego ipodawał Jurijowi karteczkę złożoną naczworo. Jurij rozkładał ją, czytał ichował dowewnętrznej kieszeni marynarki, bez podnoszenia wzroku naposłańca. Dopiero wtedy młody człowiek wychodził.

Karteczka musiała być ważną depeszą, bowparę minut pojej przeczytaniu Jurij posępniał iprzybierał skamieniałą, malachitową postać.

Jerzy starał się wtedy naniego nie patrzeć. Pozornie skoncentrowany naobserwacji figur, naprawdę zastanawiał się, jakie posunięcie nastąpi poza szachownicą, gdy już wyjedzie zOstrowa. Czy udział wpartii, wktórej uczestniczy resort bezpieczeństwa, skończy się osobistą porażką? Tak chcą to rozegrać? Zaszachowali go tajemnicą państwową niezwykłej wagi, apotem sfabrykują dowody, żeją ujawnił, izamkną go nadziesięć lat? Może poto, aby powiesił się wceli? Tak to załatwią? Pocichu? Przecież wcześniej czy później musi zapłacić zabrata... Ikim, docholery, jest ten Rosjanin? Pionkiem wgrze?

Mecz wOstrowie skończył się zwycięstwem Jerzego 12:8. Rosjanin nie był łatwym przeciwnikiem. Kto wie, może gdyby poświęcił się szachom, zostałby arcymistrzem.

Siódmego dnia rano zamiast niego dopokoju wszedł niski funkcjonariusz państwa Ostrowskiego.

–Wracacie dodomu – oświadczył. – Towarzysze zochrony odwiozą was napociąg doPrzemyśla. Rzeczy możecie zabrać – dodał, podchodząc dołóżka ikładąc nanim nowy neseser. – Ipamiętajcie... – Uniósł palec wskazujący wgeście ostatniego ostrzeżenia.

Jerzy nigdy więcej nie spotkał Jurija.



Zobaczył go szesnaście lat później, 12 listopada 1982 roku, wpierwszym programie telewizji niemieckiej.

Inżynier Ostrowski akurat skończył czytać list odznajomych zBytomia, którzy pisali, żepolska Służba Bezpieczeństwa znów wykazała aktywność wsprawie jego brata, gdy naekranie telewizora ujrzał fotografię Jurija. Rosjanin postarzał się iposiwiał, ale zachował skupiony wyraz oczu. Prezenter wiadomości powiedział, żeczłowiek zfotografii powielu latach zrezygnował zestanowiska szefa KGB iwłaśnie został wybrany Sekretarzem Generalnym Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Tego dnia Jerzy Ostrowski dowiedział się, że„jego” Jurij nosi nazwisko Andropow.
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Rozdział 1

sierpień 1939 – październik 1941 roku

1.

Grubas wkraciastej kamizelce energicznym ruchem przeładował wiatrówkę, chwycił ją zalufę iwyciągnął wstronę niewysokiego mężczyzny wszerokich letnich spodniach izbyt obszernej koszuli zpodwiniętymi rękawami.

–Pan szanowny ustrzeli coś dla pięknej panienki. – Wyszczerzył się wuśmiechu, wskazując ruchem głowy fanty zgromadzone wstrzelnicy sportowej, którą obsługiwał iktóra była jedną zatrakcji wojskowego festynu naPolu Mokotowskim. Urządzono go dla upamiętnienia dwudziestopięciolecia wymarszu Kompanii Kadrowej Piłsudskiego zkrakowskich Oleandrów. Umundurowana orkiestra grała Pierwszą Brygadę, dzieci piszczały nawidok prawdziwej armaty, astrzelnica reklamowała fabrykę braci Pasławskich, produkującą polskie karabinki pneumatyczne.

Mężczyzna wluźnej koszuli zatrzymał się, zakłopotany, ispojrzał naidącą obok piętnasto-, może szesnastoletnią dziewczynę zczarnymi warkoczami. Miała identyczne jak on lekko wystające kości policzkowe imigdałowe oczy, które mogły uchodzić zaskośne. Zojcem byli uderzająco podobni.

–Nic trudnego – zachęcał grubas, ciągle trzymając wręku wiatrówkę, której ciężar nie robił nanim żadnego wrażenia. – Ztej oto precyzyjnej broni wystarczy trafić wpatyk lizaka zniedalekiej odległości. Zatrzy celne strzały zrzędu wygrywasz pan kosz łakoci słynnej wytwórni Wedel. – Znów się uśmiechnął itym razem wskazał dłonią niebo. Akurat zrykiem silnika przecinał je dwupłatowiec zeznakami firmowymi naskrzydłach, zasypując Pole Mokotowskie ulotkami reklamującymi czekoladę.

Ale niski mężczyzna uniósł obydwie dłonie wgeście sprzeciwu.

–Nie mogę zprzyczyn honorowych – wyjaśnił zkresowym zaśpiewem. – Jestem podoficerem wojska. Strzelam, można rzec, zawodowo. Nie godzi się wykorzystywać przewagi nad amatorami. Ale – wskazał dłonią córkę – ona nie jest podoficerem. – Spróbujesz, Wandziu?



Okupujący strzelnicę tłumek wyrostków wkolorowych chustkach naszyjach ryknął śmiechem. Paru czerniakowskich cwaniaków, których uraziło nazwanie ich amatorami, zaczęło naciskać nagrubasa, ale ten żywo protestował przeciwko dawaniu nieletniej panience broni doręki.

–Coś pan taki formalista, panie Antoś – nalegali ci zCzerniakowa tonem, który stawał się coraz mniej żartobliwy. – Niech córuchna pana podoficera pokaże, jakie obrońcy ojczyzny nam rosną. Bądź pan człowiekiem, daj pan te giwere.

Grubas uległ.

Niechętnym ruchem podał wiatrówkę dziewczynie. Ujęła ją trochę niezdarnie, cowywołało kolejne komentarze wyrostków. Jeden znich doradził nawet, żeby panna Wandzia uprzejmie mierzyła wlizaki, anie wstojący obok kwiat młodzieży Czerniakowa, ale nie zareagowała nauszczypliwość. Oparła łokcie naladzie strzelnicy ipochyliła się nad karabinkiem. Przez chwilę zastygła wskupieniu, zgrywając przyrządy celownicze, jak robiła to wiele razy nastrzelnicy pułkowej, uczona przez ojca. Wpewnej chwili znieruchomiała, wzięła głęboki wdech, wstrzymała powietrze inacisnęła spust.

Chybiła.

Cwaniacy zCzerniakowa ponownie ryknęli śmiechem, ajeden znich – chudy iospowaty – strzyknął śliną pod nogi.

–Zabieraj pan latorośl, panie podoficer, iidź pan stąd, boamatorzy chcą sobie obecnie postrzelać.

Niewysoki mężczyzna wzbyt obszernej koszuli całkowicie go zignorował.

Wziął odWandy wiatrówkę, przyłożył dooka, wymierzył starannie raz idrugi, poczym pochylił się doucha córki iszepnął jej coś, costojący najbliżej usłyszeli, ale nie zrozumieli. Coś okorekcie szczerbinki czy jakoś tak.

Następne trzy strzały Wandy rozniosły wdrzazgi patyki trzech lizaków irównocześnie marzenia uczestników festynu okoszu Wedla. Obdarowana nim przez grubasa, który starał się zamaskować wściekłość kwaśnym uśmieszkiem, powoli rozpakowała jedną ztabliczek czekolady. Podeszła dowyrostków zCzerniakowa ipoczęstowała ich, patrząc, jak złobuzów icwaniaków nagle znów zamieniają się wdzieci. Odłamywali kostki czekolady znajwyższą czcią iunosili je doust, aby zamoment robić miny wyrażające rozkosz ikłaniać się Wandzie zprzesadną czerniakowską galanterią.

2.

Dryg dokarabinów Wanda Kuryło odziedziczyła poojcu.

Któregoś dnia jeszcze wgimnazjum, kiedy pani podczas lekcji pokazała klasie oleodruk przedstawiający Emilię Plater atakującą Moskali naczele swojego oddziału wpowstaniu listopadowym, Wanda dostała dwóję zhistorii. Napytanie nauczycielki, jakie uczucia budzi wniej to, cowidzi naobrazie, Kuryłówna odpowiedziała zgodnie zprawdą, żenajbardziej podoba się jej karabin trzymany przez bohaterkę.

Zatę dwóję ojciec zabrał ją dolunaparku inanapoleonkę doUdziałowej.

Cyryl Kuryło bowiem, ojciec Wandy, kochał karabiny, akarabiny kochały jego. Pochodził zpodkarpackich Łemków, októrych Wanda wiedziała tylko tyle, żesą niscy, milczący izawzięci. Tak wyrzeźbiła ich historia. Całe wieki prześladowań zpowodu religii, mowy, obyczajów, nawet wyglądu. Kto byodtego nie zdziczał?

Łemkowską naturę ojca najlepiej poznali ludzie, którzy pod koniec tamtej wojny zabrali go dopolskiego wojska, choć Polski jeszcze nie było. Zabrali go zpowodów, zjakich zreguły wciela się iwysyła nafront krzepkich wiejskich parobków: żeby polegli kuchwale ojczyzny ispoczęli wmogiłach nieznanych żołnierzy, bokto bytam spamiętał ich nazwiska.

Ajednak Cyryla Kuryło zapamiętano.

Przede wszystkim dlatego, żejego zabicie wcale nie było proste. Nafroncie prowadzili walkę pozycyjną, najczęściej leżąc wokopach, aCyryl bez wysiłku trafiał zkarabinu każdego nieprzyjaciela, który znalazł się wodległości strzału. Nigdy nie triumfował potym, gdy żołnierz wrogiej armii padał nagle jak rażony gromem inigdy więcej nie wstawał. Bostrzelec Kuryło nie ranił ludzi ioszczędzał sporo trudu przemęczonym sanitariuszom zwojskowych lazaretów. Zawsze celował wgłowę inigdy nie chybiał. Akiedy kolejna zczaszek rozlatywała się nakawałki, burząc przy okazji morale nieprzyjaciela, Cyryl brał namuszkę następną. „Jego” odcinek frontu znaczyły makabryczne hieroglify bezgłowych ciał. Naich widok wymiotowali najtwardsi frontowi weterani. Podczas obrony Lwowa, apotem walk zarmią Budionnego nawet bolszewiccy ateiści uznawali polskiego strzelca zawysłannika szatana.



Popierwszej wojnie usłyszał oddowódcy kompanii: „Zostań, Cyryl, nazawodowego. Nakarabinach się znasz. Przydasz się”.

Został. Najpierw w38 Pułku Piechoty Strzelców Lwowskich wPrzemyślu, potem przeniesiono go doWarszawy, gdy się okazało, żenie tylko zna się nakarabinach, ale także je rozumie ipotrafi się znimi dogadać.

Podczas zawodów pułkowych jakiś żartowniś zkwatermistrzostwa wykorzystał mylącą konfigurację terenu itak daleko ustawił tarcze strzelnicze, żenikt nie trafił. Żartowniś zrobił dodla zakładu, którego pula wynosiła równowartość miesięcznej pensji podoficera, ale zakład przegrał. Cyryl Kuryło, odmieniec zKarpat, jako jedyny umieścił wtarczy pięć regulaminowych pocisków. Naciskany przyznał się, żechcąc zyskać lepszą skuteczność nadługim dystansie lotu, „troszku” ulepszył amunicję. Wwarsztacie rozebrał gilzy, coś tam podosypywał, coś podpiłował, ot, tyle.

Tak został rusznikarzem.

3.

Sierżant Kuryło leżał nakocu wNieporęcie, podparty nałokciu izapatrzony wlas. Oddychał rześkim powiewem sosen, który rozpraszał południowy upał. Niedziela 27 sierpnia 1939 roku była naprawdę gorąca. Nikt nie domyśliłby się poniej końca wakacji.

Siedząca obok żona, skromna urzędniczka pocztowa zKieleckiego, lekko trąciła go patykiem wramię.

–Coci chodzi pogłowie? – spytała. – Już wdrodze naletnisko byłeś jakiś markotny.

–Mówią, żebędzie powszechna mobilizacja – odparł Cyryl, nie odwracając głowy. – Ale nie otym chciałem... – Zmienił temat. – Jak już pokażemy Hitlerowi zęby iskończy się to całe straszenie, pomyślałem, żeWanda zacznie odnowego roku szkolnego trenować strzelectwo. Copowiesz?

Stefania Kuryło uśmiechnęła się ukradkiem. Popatrzyła nacórkę zksiążką wdłoni, opalającą się nasąsiednim kocu.

–Będzie wniebowzięta – uznała. – Choć nie wiem, które zwas bardziej.

Sierżant Kuryło chrząknął zzadowoleniem.

–Zawsze myślałam – dodała żona – żezarazisz tym całym strzelaniem Romka. Jest starszy, no ito chłopak. Koledzy będą się zniego śmiać, żesiostra uprawia męski sport.

–Awidziałaś kolegę, który bysię odważył śmiać zRomka? – spytał Cyryl. – Nie wiem, pokim on taki raptus. Właśnie dlatego nie jest zdatny dostrzelectwa. Zawyrywny. Zaprędki – wyliczał. – Dotego trzeba spokoju, opanowania. Nazawodach zAnglikami widziałem Hindusa, który zakażdym razem trafiał wśrodek tarczy. Oficerowie mówili, żeon potrafi tak się skupić, żezwalnia bicie własnego serca, uwierzysz? Nasza Wandzia będzie jeszcze lepsza, wspomnisz moje słowa. Jeszcze oniej przeczytasz wgazetach – zapewnił izdumą popatrzył nacórkę.



Miała zaledwie szesnaście lat, abyła już znana nastrzelnicy pułkowej. Obdarzona ojcowskim genem bezbłędnej kontroli donośności icelności broni, okarabinach wiedziała wszystko. Potrafiła odróżnić zamek ślizgowo-obrotowy odiglicowego, niezawodnie wyczuwała opór, jaki powinien stawiać dobrze wyregulowany mechanizm spustowy, znała wszystkie rodzaje amunicji. Żartowano, żemogłaby strzelać zzamkniętymi oczami.

Tamta chwila wNieporęcie, kiedy ojciec powiedział, żezapisze ją dosekcji strzeleckiej, była jedną znajpiękniejszych wjej dotychczasowym życiu. Leżała naciepłej leśnej polanie wsłuchana wszmer sosen iczuła, jak wypełnia ją poczucie szczęścia. Pod wieczór, kiedy mieli już wracać, aby zdążyć naostatni pociąg doWarszawy, lasem szarpnął nagły powiew wiatru. Trwający kilka chwil, ale niespodziewany inienaturalny.

–Powierucha – szepnęła Wanda, przejęta nagłym lękiem, ale Romek, który wyszedł właśnie zkąpieli wrzece, popukał się wczoło. Nigdy nie uwierzył włemkowską legendę ozłym wietrze zdolnym zamieniać ludzi wdemony izwiastującym nieszczęścia.

Pięć dni później powiew łemkowskiego wiatru namazowieckiej polanie okazał się proroczy.

4.

Cyryl Kuryło uniósł zpodłogi parę wojskowych trzewików, anastępnie uderzył osiebie podeszwami istrzepnął nawycieraczkę resztki piachu zNieporętu.

Postawił buty zpowrotem, nałożył je izasznurował, poczym zarzucił naramię wojskowy plecak spakowany zgodnie zregulaminem nawypadek mobilizacji. Sięgał pokurtkę munduru wiszącą nawieszaku wprzedpokoju, ale wtej samej chwili zatrzymał dłoń wpowietrzu.

Zdjął plecak, odpiął haftki kołnierzyka koszuli iwydobył spod niego srebrny medalion, który zawsze nosił naszyi. Wręczył go córce stojącej wprzedpokoju.

–Niech Przenajświętsza Bogarodzica iArchanioł Michał strzegą cię, dziecko, gdy mnie nie będzie – powiedział już wprogu.

–Jak to cię nie będzie? – przestraszyła się żona, aWandzie napłynęły dooczu łzy.

–No – ojciec szukał słów pocieszenia – wdomu. Jak mnie nie będzie wdomu – powtórzył.

–Ale wrócisz? – spytała Wanda.

Pogłaskał ją pogłowie.

–Dopóki będziesz nosić ten medalion, zawsze będę przy tobie – odparł.

Jedenaście dni później już go nie było.



–To było pospolite, bandyckie morderstwo – powiedział chorąży, pułkowy kolega ojca, który walczył znim naOchocie wobronie Warszawy. Miał zęby zaciśnięte zgniewu, conadawało słowom świszczący pogłos.

Siedzieli wkuchni mieszkania Kuryłów naMokotowie. Chorąży, który odparu dni ukrywał się przed Niemcami, uznał zaswój obowiązek zawiadomić rodzinę ookolicznościach śmierci Cyryla.

–Wasz ojciec – obrzucił Wandę iRomka spojrzeniem, wktórym duma mieszała się zżalem – był wmundurze ipowinien zostać potraktowany zgodnie zkonwencją genewską. Ale nie został. Widzieliśmy wszystko zza barykady naulicy Baśniowej. Cyryl... sierżant Kuryło... kierował ogniem działa, które trafiło kolejny niemiecki wóz pancerny. Wychylił się, żeby sprawdzić efekt, iwtedy dostał wudo. – Chorąży zawiesił głos.

Żona szlochała. Wanda siedziała jak skamieniała, trzymając się kurczowo taboretu, zktórym wydawała się tworzyć jedną całość. Romek wstał iwpatrywał się wgościa dziwnym wzrokiem. Ciężko dyszał.

–Ojciec zpowodu tego postrzału nie zdążył wycofać się zabarykadę zinnymi – wyjaśnił chorąży grobowym głosem, który nagle stwardniał: – Leżał naulicy iusiłował podnieść ręce wgeście poddania. Wtedy powoli podszedł doniego niemiecki oficer wczarnym mundurze. Stanął nad nim istrzelił mu wgłowę zpistoletu. Nasz kapitan powiedział później, żeto był odwet. Zakilkadziesiąt czołgów zniszczonych tego dnia naOchocie ihańbę 4 dywizji pancernej, która spodziewała się tryumfalnego wjazdu dopolskiej stolicy, aponiosła klęskę imusiała się wycofać. Cyryl Kuryło zato zapłacił.



Romek nagle podszedł dogościa iwyciągnął rękę.

–Dziękujemy panu zawiadomość – powiedział zdziwnym, niespotykanym uniego spokojem.

Chorąży odebrał to jako sugestię, żerodzina chce zostać sama. Wstał, poprawił marynarkę, pożegnał się niezdarnie iwyszedł.

Romek odprowadził go dodrzwi iwrócił dokuchni. Wręku trzymał kurtkę iczapkę. Napierwszy rzut oka widać było, żezaszła wnim jakaś przemiana.

–Aty dokąd? – Przestraszyła się matka. Była blada iledwo trzymała się nanogach. Córka pomogła jej usiąść.

–Docerkwi – rzucił krótko.

Wanda popatrzyła naniego jak naprzybysza zkosmosu. Brat nigdy nie był religijny, jeśli mówił oBogu,to zkpiną. Podobnie jak opochodzeniu iłemkowskich przesądach ojca. Wierzył wtechnikę, auta, samoloty, maszyny. Chciał żyć szybko inowocześnie.

–Jest wojna – jęknęła Stefania Kuryło. – Wszędzie Niemcy. Gdzie chcesz teraz szukać cerkwi?

–NaWoli. Nacmentarzu prawosławnym.

–Będzie zamknięta. – Matka walczyła zjego determinacją resztkami sił.

–To wyłamię zamek – odparł. – Oczy mu błyszczały. Podszedł doWandy.

–Daj mi medalion ojca.

–Nie – cofnęła się okrok, kiedy sięgnął dojej szyi. Chwyciła go zarękę, ale był silniejszy.

Opór nie miał sensu. Wiedziała, żejeśli będzie protestować, brat szarpnie izerwie łańcuszek. Odblokowała zapinkę ibez słowa oddała swój talizman.

Zacisnął dłoń, spojrzał tak, żeażprzeszedł ją dreszcz, iwybiegł zmieszkania.

5.

Wieczorem oddał jej medalion zwyjaśnieniem, żepotrzebował rzeczy należącej doojca, aby poprzysiąc zemstę. Wcerkwi. Przed obrazem Świętego Jerzego Zwycięzcy. Połemkowsku.

Parę miesięcy później został żołnierzem Związku Walki Zbrojnej.

Wkonspiracji poznał Marysię, szczupłą szatynkę onieco zbyt ostrych rysach. Zakochali się wsobie bez pamięci, zjakąś pospieszną, momentami dziką namiętnością. Marysia, córka aptekarzy zŻoliborza, której wojna przerwała studia farmaceutyczne, temperament odziedziczyła porodzicach. Była wyważona istarannie dawkowała emocje. Romek był bodaj jedynym człowiekiem naziemi, który potrafił rozpalać jej zmysły, ale idoprowadzać ją doszału.

Wanda dwa czy trzy razy była świadkiem ich burzliwych kłótni. Zawsze chodziło ojedno: Romkową żądzę zemsty.

–Nie można sprowadzać patriotyzmu doprywatnych planów zabicia jak największej liczby Niemców wczarnych mundurach – tłumaczyła Marysia, jeszcze spokojnie, gdy wtrójkę spacerowali poLesie Bielańskim.

Romek przystanął.

–Acoma dotego patriotyzm? – zapytał, podnosząc głos ojeden ton. – Patriotyzm może odnieść ztego tylko korzyść! Dobry Niemiec to martwy Niemiec!

Marysia pokręciła głową.

–Tak znimi nie wygramy. Tylko zaplanowane, zorganizowane iwspólne działanie może dać efekt. Nie wolno nam tracić rozwagi.

–Rozwagi... – Romek starał się ją przedrzeźniać. – Planujmy, organizujmy się inaradzajmy, aoni będą nas wybierać ztych narad jak ulęgałki zkoszyka! Torturować naPawiaku irozstrzeliwać wPalmirach! Amy planujmy.

–To idź! – Marysia straciła cierpliwość. – Weź ten kij, którym się podpierasz, irozbij nim łeb pierwszego napotkanego Niemca wczarnym mundurze!

Romek spojrzał nakij izłamał go ztrzaskiem. Był okrok odfurii.

–Żebyś wiedziała, żepójdę!

–Aidź. – Marysia machnęła ręką. – Mam dość tych bredni. – Odwróciła się doniego plecami.

To rozsierdziło Romka najbardziej.

–Bredni!? – krzyknął. – Powiedz to mojemu ojcu! – Cisnął kawałki kija wzarośla iodszedł szybkim krokiem.

Zdaniem Wandy Marysia była ozemstę zazdrosna.

6.

Stal pistoletu dodawała odwagi. Romek poraz piąty wciągu kwadransa zanurzył rękę wkieszeni płaszcza imocno ścisnął kolbę visa. Nonszalancko oparł się plecami opień sosny iobserwował leśną drogę prowadzącą doposterunku policji kolejowej pod Warszawą. Ubrany wmodny trencz ikapelusz sprawiał wrażenie amanta oczekującego nadziewczynę, zktórą umówił się napodmiejski spacer polesie. Wszystko wokół pełne było słonecznego światła iśpiewu ptaków, tak donośnego, żezagłuszał odległe odgłosy strzałów. Las przetwarzał je iRomkowi ubezpieczającemu akcję wydawały się stłumionymi klaśnięciami wdłonie.

Odkleił się oddrzewa inastawił uszu. Klaśnięcia umilkły, ato mogło znaczyć tylko jedno: żekomendant Bahnschutzów zposterunku nikogo już nie skrzywdzi. Bydlak strzelał dodzieci, które zbierały przy torach kawałki węgla, jakie spadały zprzejeżdżających pociągów towarowych. Odpodziemia dostał zato wyrok śmierci.



Nagle zza zakrętu wyjechał narowerze niemiecki żołnierz.

Najwyraźniej niczego nie słyszał. Spojrzał obojętnie naRomka, który przypalał papierosa ibyłby go spokojnie minął, gdyby młody Kuryło nie dostrzegł nagle, żeNiemiec ma nasobie czarny mundur wojsk pancernych. Natychmiast rzucił papierosa iwyszarpnął pistolet.

Tamten przeraził się, zarył przednim kołem wprzydrożną skarpę parę metrów dalej, spadł zroweru, ale natychmiast się poderwał isięgnął poprzewieszony przez plecy pistolet maszynowy MP-40. Romek oddał wtym czasie kilka strzałów, ale iglica wysłużonego visa uderzała wspłonkę bez żadnego skutku. Tajemnicę, czy wadliwa była broń, czy amunicja, zabrał dogrobu. Rozpaczliwa seria Niemca oddana zbliskiej odległości niemal przecięła go napół.

Drugi chłopak zobstawy widział to wszystko nawłasne oczy. Stał sto pięćdziesiąt metrów dalej wzagajniku. Pod płaszczem miał stena, ale zanim zdołał go wyszarpnąć iwygarnąć doNiemca, nadrodze pojawiło się auto zżandarmami. Grupa likwidacyjna cudem zdołała się wycofać.



Brat Wandy zginął bezimiennie itak został pochowany. Gdzieś wanonimowym dole, bez trumny iwłożonej doniej garści poświęconych ziół, które natamtym świecie strzegą Łemków odzłego. Bez nich dusze potrafią błąkać się wśród żywych inanoc trzeba im stawiać nastole talerz zczosnkiem isolą, aby miały się czym pożywić ioprzeć Powierusze.

Pod koniec lipca Wanda pojechała namiejsce, wktórym zginął. Obeszła las, położyła się namiękkim mchu porastającym skarpę, zktórej posterunek Bahnschutzów widoczny był jak nadłoni.

–Dlaczego nie strzelaliście stąd? – zapytała szeptem, jakby duch brata rzeczywiście był tuż obok. – Dlaczego nie zkarabinu? Jedna sekunda, jeden strzał, jeden trup ispokojny odskok wlas. Dlaczego?

7.

Marysia zignorowała szeroki uśmiech otyłego niemieckiego oficera, który szarmancko zasalutował najej widok. Odwróciła się iruszyła wstronę pałacu Jabłonowskich. Układała reprymendę dla Wandy zaspóźnienie, ale wtej samej chwili zobaczyła ją wysiadającą ztramwaju przy Senatorskiej.

Siostra Romka wyglądała okilka lat starzej, była przygnębiona iszara. Marysi przyszło namyśl, żestanowi jej lustrzane odbicie. Ta śmierć zdruzgotała je obie.

Wanda bąknęła coś napowitanie iwzięła ją pod rękę. Szły wmilczeniu, jakby nawarszawską ulicę pełną zgiełku przeniesiono je zinnego wymiaru. Przystanęły przy krawężniku, czekając, ażprzejedzie odkryta ciężarówka Wehrmachtu, powszechnie nazywana wanną, apotem przeszły nadrugą stronę.

Wanda odczekała, ażminie je patrol żandarmerii.

–Chcę wstąpić dokonspiracji – oświadczyła dobitnie.

Narzeczona jej poległego brata milczała przez kilka sekund.

–Dlaczego sądzisz, żemam znimi coś wspólnego? – spytała badawczo.

–Mogłabym skłamać, żeRomek mi powiedział – odparła Wanda. – Ale ja nie kłamię. Jestem pewna, żerazem byliście wpodziemiu. Proszę cię, pomóż mi też tam się dostać. Chcę działać.

Marysia słuchała jej zcałkowitą obojętnością. Nagle przystanęła ispojrzała naWandę niemal wrogo. Jej twarz zrobiła się jeszcze ostrzejsza.

–Kochałam Romka równie mocno jak ty – powiedziała dobitnie, choć nigdy nie zwierzała się Wandzie zeswoich uczuć. – Był dla mnie wszystkim, rozumiesz? Zawszelką cenę starałam się ocalić go przed tą głupią, zawziętą zemstą. Ateraz, proszę, siostrzyczka chce tego samego. Wiesz co? Jak cię tak ciągnie dokonspiracji,to daj anons dogazety. Może się odezwą. Cześć! – rzuciła oschle iszybkim krokiem poszła wkierunku placu Zamkowego.

Wanda potrzebowała kilku chwil, żeby ochłonąć, poczym pobiegła zaMarysią iszarpnęła ją zarękaw eleganckiego kostiumu zprzedwojennej bielskiej wełny. Kilkoro przechodniów przyglądało się tej scenie zrosnącym zainteresowaniem.

–Zaczekaj – powiedziała stanowczo.

Marysia odwróciła się ipopatrzyła nanią wyzywająco. Milczała.

–Ty straciłaś ukochanego, ja straciłam brata – powiedziała Wanda pojednawczo. – Nie chcę się mścić. Chcę wstąpić doorganizacji, żeby nic takiego nigdy się więcej nikomu nie przydarzyło. Byłam wmiejscu, wktórym zginął Romek...

Marysia, stojąca dotąd obojętnie ibłądząca wzrokiem podachach Starego Miasta, wyraźnie drgnęła.

–Byłaś...? – spytała zniedowierzaniem, aby zachwilę znów stężeć. – Zdajesz sobie sprawę ztego, jak ryzykowałaś?

–Umiem się kryć – stwierdziła Wanda.

–Pocotam pojechałaś?

Wanda nabrała powietrza, apotem powoli irzeczowo opowiedziała jej ostrzale zkarabinu, który mógł załatwić sprawę zBahnschutzem iocalić Romka.

Dwa tygodnie później została zaprzysiężona.

8.

Napierwszą akcję przeciwko okupantowi zamiast wmausera uzbrojono ją wplik konspiracyjnych gazetek. Cogorsza, mijały miesiące inic się nie zmieniało. Wanda krążyła między Wolą, Żoliborzem iOchotą, przewożąc bibułę iwydmuszki jajek wypełnione czarną farbą, służące dorzucania wszwabskie odezwy iplakaty. Kiedyś jedna znich pękła wjej torebce, niszcząc nowiutką puderniczkę zwiśniowego drewna, szminkę iskórzane rękawiczki.

Pierwsza nieśmiała skarga doMarysi skończyła się burą:

–Wiedziałam, żetak będzie – stwierdziła. – Organizacja nie jest dla rozkapryszonych panienek. Wiedziałam.

Wanda zaczerwieniła się inie odpowiedziała ani słowa, choć miała przygotowaną mowę otym, jak bardzo mogłyby się przydać jej strzelecka wiedza iumiejętności.

–Jak wolisz,to pociesz się myślą, żezagazetki może być taki sam wyrok jak zabroń palną – dobiła ją Marysia. – Czapa. Najpierw przesłuchania naSzucha, potem Pawiak ipod mur. Rozumiesz? Przestań się mazgaić irób, codociebie należy. Sprawdzaj wiadomości wskrytce wkościele Świętego Marcina – rzuciła napożegnanie iwmieszała się wtłum.




Rozdział 2

marzec 1942 – grudzień 1943 roku

1.

Gdyby żebrak przesiadujący pod kościołem Świętego Marcina naPiwnej był agentem wywiadu, zpewnością jego uwagę zwróciłaby szczupła czarnowłosa dziewczyna, która odczuwała potrzebę obcowania zeStwórcą tylko wewtorki przed południem.

Pojawiała się niby przypadkiem, idąc ulicą wpozornie innym celu, apotem nieoczekiwanie zatrzymywała się, wahała przez chwilę iwchodziła doświątyni. Scenka „mam trochę czasu, dlaczego się nie pomodlić?” była odgrywana regularnie, ale żebrak tego nie odnotował. Powtarzalne fragmenty życia interesowały go tylko wakompaniamencie drobnych monet wpadających dojego puszki.

Tego ranka Wanda tradycyjnie przeszła Piwną, badawczo obserwując otoczenie, akiedy nie zauważyła niczego podejrzanego, zatrzymała się przed drzwiami świątyni iznabożeństwem nacisnęła klamkę. Wewnątrz panował półmrok, zktórym polemizował jedynie płomyk świecy zapalonej przed bocznym ołtarzem iwątłe promienie pierwszego wiosennego słońca wpadające przez okienka pod sufitem.

Wanda przeżegnała się izajęła miejsce wlewej nawie, naklęczniku przed wizerunkiem Maryi – imienniczki osoby, która zostawiała jej wiadomości. Były przytwierdzone pinezką pod drewnianą półką, naktórej opierało się kolana.

Skrzynka kontaktowa, mimo rygoru sprawdzania jej cotydzień, często była pusta, dziś jednak Wanda namacała karteczkę ipoczuła ożywione bicie serca. Odczepiła ją, dyskretnie przesunęła podolnej części łydki iukryła wbucie. Nawet gdyby ktoś ją teraz obserwował, uznałby ten ruch zazupełnie naturalne drapanie się pokostce.

Klęczała jeszcze przez moment, opanowując podekscytowanie, ale niewiele to dało. Wstając, bezwiednie przeżegnała się prawosławnym znakiem krzyża. Przestraszona, obrzuciła spojrzeniem wnętrze kościoła, ale ławki były puste. Nikt nie widział jej pomyłki.

Karteczkę przeczytała wbramie, podarła nadrobinki wielkości cekinów iwyrzuciła dokubła dozorcy.

Marysia wyznaczyła jej spotkanie następnego dnia otrzynastej. Tam gdzie zawsze.



Poprzejściu kilku przecznic irozmowie owszystkim, oczym rozmawiała warszawska ulica podczas okupacji, przysiadły wkawiarni przy Ogrodzie Saskim idobrze się stało, boodtego, cousłyszała, Wandzie mogłoby się zakręcić wgłowie.

–Przechodzisz dosekcji specjalnej wywiadu – oświadczyła Marysia. – Zapamiętaj adres lokalu, termin igodzinę spotkania – podała dane, apotem kazała je Wandzie powtórzyć.

–Powodzenia – stwierdziła smutno.

–Coś cię martwi? – zaniepokoiła się Wanda.

–Mam wątpliwości, czy cię zbytnio nie narażam.

2.

Wanda przystanęła naChmielnej, pochyliła się idyskretnie poprawiła szew pończochy biegnący wzdłuż łydki. Grupa niemieckich lotników wmundurach Luftwaffe, która wysypała się przed chwilą zbudynku Dworca Głównego, zareagowała naten widok głośnymi gwizdami, ale dziewczyna nie zareagowała. Chłopcy Goeringa poszwargotali coś osztywności Polek iruszyli wkierunku śródmieścia. Wanda dyskretnie odprowadziła ich wzrokiem, poczekała, ażznikną zarogiem, ispojrzała naparapet okna napierwszym piętrze pobliskiej kamienicy. Stojąca doniczka zpelargonią oznaczała, żewszystko jest wporządku. Konspiracyjny lokal zapraszał wten sposób nazebranie sekcji „H”.

Pokonała dwa przęsła schodów istanęła przed wejściem domieszkania. Sprawdziła zegarek, chcąc zapukać dodrzwi punktualnie oumówionej godzinie. Miało to zrobić dobre wrażenie idać świadectwo odpowiedzialności, zjaką traktuje swój nowy konspiracyjny przydział.

Kiedy wskazówka sekundnika pożyczonej odmatki doxy minęła dwunastkę, Wanda zgięła palec wskazujący iwystukała kod: trzy uderzenia jedno podrugim, parosekundowa przerwa iczwarte nakoniec. Usłyszała szczęk odsuwanej metalowej zasuwki iwprogu przywitała ją dziewczyna wjej wieku.

–Dzień dobry – powiedziała Wanda ipodała hasło.

Zamiast odzewu dziewczyna odsunęła się iprzepuściła ją doprzedpokoju, apotem zaryglowała drzwi iwskazała Wandzie drzwi salonu polewej stronie. Wewnątrz było siwo oddymu papierosów, które paliły cztery zsześciu przebywających tam osób.

Wanda chciała się zameldować regulaminowo, ale szczupły mężczyzna wbrązowym garniturze, oparty ociężką serwantkę zzastawą stołową, przerwał jej ruchem dłoni:

–Wszystko wiemy. Niech pani siada – polecił. – Wanda dostrzegła wolne krzesło, zktórego przetartego obicia próbowała przebić się metalowa sprężyna, iprzez moment wyraźnie się zawahała.

Mężczyzna wbrązowym garniturze spojrzał zwyrzutem namłodzieńca siedzącego najbliżej, aten natychmiast zdusił papierosa wpopielniczce, wstał iuprzejmym gestem zaprosił Wandę naswoje miejsce naotomanie. Sam ostrożnie przysiadł nakrześle stwarzającym zagrożenie dla garderoby.

Wanda podziękowała izwdzięcznością skinęła głową dowódcy opartemu oserwantkę.



Nie miała wątpliwości, żeon tu rozdaje karty.

Średniego wzrostu, smukły, opociągłej twarzy, mądrych oczach iwłosach zaczesanych gładko dotyłu, wyglądał schludnie, ale icharyzmatycznie. Mimo skromności gestów iaksamitnego, spokojnego głosu promieniały odniego siła iinteligencja. Sprawiał wrażenie człowieka, który poradzi sobie wkażdej sytuacji. Jednego ztych, przy których można czuć się pewnie ibezpiecznie.

Mężczyzna wbrązowym garniturze skończył kwestię skierowaną dopodwładnych, poczym zwrócił się doWandy:

–Witamy wsekcji „H”.

Tyle. Tylko tyle iażtyle. Wanda doskonale wiedziała, gdzie została przydzielona, ale teraz, gdy usłyszała tę nazwę zust dowódcy, poczuła ciarki, jakie czasami przechodziły jej poplecach, gdy radio nadawało jedną zpodniosłych patriotycznych pieśni.

Chciała jakoś zareagować, ale otomana była zbyt miękka nato, aby wstać, stuknąć obcasami pantofli albo zwyczajnie się przywitać. Zdołała oderwać plecy odoparcia izaczerwienić się jak pensjonarka. Pięcioro nowych kolegów zkonspiracji nie zareagowało. Byli asami wywiadu AK. Nie mogli sobie pozwolić naokazywanie sympatii jakiejś nieopierzonej gąsce. To uchodziło ucioci naimieninach, anie nazebraniu sekcji „H”. Elity elit.

3.

Podczas tamtego spotkania dostała pierwsze zadanie. Obserwację kobiety, która pracowała wDomu Niemieckim wdawnym pałacu Radziwiłłów. Ubezpieczał ją Kostek – żołnierz zobstawy sekcji. Mizerny, piegowaty młodzieniec, który nawet naodprawach nie zdejmował apaszowskiej cyklistówki wszeroką kratę. Parę tygodni wcześniej uciekł zniemieckiego stalagu, gdzie ogolono mu głowę. Nawarszawskiej ulicy początku lat czterdziestych żandarmi natychmiast aresztowali właścicieli takich fryzur.



Kilka dni chodziła zakelnerką zDomu Niemieckiego, zmieniając płaszcze inakrycia głowy pożyczane odkoleżanek pod pretekstem randek. Potem pół nocy siedziała nad raportem, który oddała podczas kolejnej zbiórki sekcji, tym razem naKruczej.

Dowódca wziął odniej plik kartek papieru kancelaryjnego połączonych spinaczem biurowym, pochwalił staranny charakter pisma ischował raport doskórzanej teczki. Nigdy więcej doniego nie wrócili.

Wandę trochę to zdziwiło. Wprzeciwieństwie doszefa sekcji ona nie musiała wszystkiego wiedzieć. Jej powinnością było słuchać rozkazów inie zadawać pytań. Zwłaszcza przełożonemu – podporucznikowi noszącemu pseudonim „Hanka”, odktórego wydzielona sekcja wywiadu Armii Krajowej wzięła swój kryptonim.



Ten człowiek był żywą legendą. Opanowany, chłodny ioszczędny wsłowach, budził zazdrość kolegów zkonspiracji iwestchnienia dziewcząt.

Pseudonim zawdzięczał urodziwej twarzy ołagodnych rysach, które decydują, żeokimś takim jak Hanka dziewięć osób nadziesięć powie „ładny”, azaledwie jedna „przystojny”. Była wtej twarzy szlachetna delikatność, ale Wanda, oddziecka uchodząca zaprzenikliwą, doskonale zdawała sobie sprawę, żeto maska. Araczej miękka woalka ukrywająca zupełnie inne oblicze.

Nie cofał się przed niczym. Przebrany zalistonosza fotografował niemieckie obiekty wojskowe, uśmiechając się szeroko ipozdrawiając przechodzący obok patrol żandarmerii serdecznym gestem prawej dłoni, choć wlewej trzymał ukrytą kieszonkową leicę, jaką robili zdjęcia szpiedzy oglądani wkinie. Nieogolony, brudny iprzebrany włachmany bezczelnie żebrał pod koszarami Wehrmachtu przez cały dzień, licząc ciężarówki zżołnierzami. Jego sekcja wykradła zkasy pancernej naOkęciu plan lądowisk wokupowanej Europie izdobyła wzór chemiczny nowego stopu aluminium, opracowany przez hitlerowskich naukowców. Wewszystkich akcjach, októrych szeptano wwarszawskim podziemiu zwypiekami napoliczkach, podporucznik Hanka brał udział osobiście. Dostał zanie Krzyż Walecznych, októrym marzyli chłopcy zkonspiracji. Nawet gdyby miał być przyznany pośmiertnie.

Dowódca sekcji „H” całkowicie się odnich różnił. Oni byli głośni, nonszalanccy, demonstrujący pewność siebie ibrawurę. Paradowali poWarszawie wwatowanych marynarkach zwyłożonymi kołnierzami rozpiętych koszul, bryczesach i„szklankach” – wypolerowanych napołysk wojskowych oficerkach. Brakowało im tylko napisów naczole: „Jestem zpodziemia”.

On był niewidzialny. Skromnie ubrany, wtapiał się wtłum, nie okazywał emocji iniewiele mówił. Nigdy osobie. Wanda słyszała, żepochodził zarystokracji, ajego przodkowie byli żarliwymi polskimi patriotami wdawnych Prusach Książęcych, ale nie wiedziała, ile wtym prawdy. Dopracy wkonspiracji nie składano podań znazwiskiem iżyciorysem.
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Tajemniczość sprawiała, żepodporucznik zkażdym dniem bardziej jej imponował. Ichoć broniła się przed tą myślą, podkochiwała się wnim. Coraz silniej icoraz głębiej. Znacznie silniej iznacznie głębiej niż koleżanki, które dla dowódcy czerniły brwi henną, trzepotały rzęsami irumieniły się, coładnie podkreślał okupacyjny kosmetyk: substancja uzyskiwana zburaków isłużąca dopoprawy urody policzków.

Przed kolejną odprawą sekcji Wanda stanęła przed lustrem, szukając wewłasnym odbiciu odpowiedzi napytanie, czy może mu się podobać. Nie miała urody gwiazdy kina, mimo to nieraz przechwytywała zainteresowane spojrzenia mężczyzn. Była niewysoka, ale zgrabna, miała ciemne, proste, sięgające doramion włosy, które zanic wświecie nie chciały się poddać presji przyrządów fryzjerskich, aby ułożyć się wmodne okupacyjne fale. Poojcu odziedziczyła te kształty twarzy irysunek oczu. Było wniej coś azjatyckiego, choć gimnazjalne koleżanki uważały, żeprzypomina raczej Indiankę zalbumu oAmeryce. Bezspornie urody dodawały jej ładne usta, prosty nos, wyraźnie zarysowane brwi inieuchwytny sekret twarzy, który wywołuje osobisty urok lub jego brak. Mimo pozornej surowości Wanda była pociągająca.



Poraz ostatni zerknęła wlustro, poprawiła włosy, naktóre nałożyła swój najlepszy niebieski beret, iwyszła zmieszkania, odprowadzana czujnym spojrzeniem matki.

Kwadrans później, niemal przed progiem kamienicy naMokotowie, wktórej mieli się spotkać, nagle potrącił ją jakiś wyrostek. Biegł chodnikiem iwpadł naWandę ztakim impetem, żeupuściła torebkę, której zawartość rozsypała się natrotuarze. Jeszcze gorszy los spotkał niebieski beret, który wylądował wkałuży. Miała ochotę rozszarpać sprawcę kolizji.

Chłopak, najwyraźniej dobrze wychowany, zaczął ją gorączkowo przepraszać. Obydwoje przykucnęli izaczęli zbierać rzeczy zchodnika. Wpewnej chwili Wanda bezwiednie zerknęła naodbicie tej sceny woszklonych drzwiach salonu modystki idostrzegła, żechłopak bacznie się jej przygląda. Spojrzała naniego pytająco, awtedy pochylił się bardzo blisko jej twarzy ipodając puderniczkę, szepnął:

–Hanka aresztowany. Lokal spalony. Ktoś się zpanią skontaktuje.

Sekundę później podniósł głos, dodając kolejne głośne przeprosiny okraszone krytyką własnej niezdarności.



Sekcja „H”, zawiadomiona przez skrzynki kontaktowe, spotkała się tydzień później wokrojonym składzie. Odprawa przypominała stypę. Koledzy wmilczeniu słuchali instrukcji naczas zawieszenia grupy, paląc jeszcze więcej papierosów. Koleżanki ztrudem powstrzymywały łzy.

Wanda nie uroniła ani jednej, choć rozsadzała ją rozpacz wynikająca zbezsilności. Ajednak jakimś szóstym łemkowskim zmysłem przeczuwała, żeczłowiek otak niepospolitej sile woli iintelekcie sobie poradzi. Żeprzetrzyma śledztwo, oszuka Niemców, ucieknie lub zostanie odbity. Ufała swojemu głosowi wewnętrznemu przez kilka miesięcy, które podporucznik Hanka spędził naPawiaku.

Intuicja jej nie zawiodła. Wpaździerniku czterdziestego drugiego roku dowódca wydostał się zwięzienia, askoro pozwolono mu wznowić pracę wkonspiracji, mogło to znaczyć tylko jedno: żezostał starannie prześwietlony przez kontrwywiad AK.

Był czysty.
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Plaster natwarzy ibandaż napalcach lewej dłoni, maskujące ślady gestapowskich tortur, dowódca sekcji „H” nosił jeszcze przez dwa miesiące popowrocie zPawiaka.

Wanda odwróciła odnich wzrok iprzeniosła go naośnieżone gałęzie drzew zaoknem. Wyobrażenie tego, codziało się wkatowni naSzucha zczłowiekiem, którego kochała, było nie dowytrzymania.

Podporucznik Hanka siedział przy stole, zgarbiony. Omawiał nowe plany operacyjne sekcji „H”. Starał się brzmieć dziarsko ioptymistycznie, ale było wtym coś sztucznego. Zawsze skupiony iprecyzyjny, dziś mówił nieskładnie, zacinał się, momentami sprawiał wrażenie, żenie ma ani rozkazów, ani przekonania doprzyszłości sekcji. Był wymizerowany izmieniony.

Kiedy zbierali się dowyjścia, zatrzymał Wandę gestem.

Odczekał, ażkilkoro innych żołnierzy odmeldowało się iwyszło. Wstał, upewnił się, czy starannie zamknęli drzwi, poczym przekręcił klucz wzamku idla pewności nacisnął klamkę. Apotem podsunął jej krzesło ipoczęstował papierosem.

–Nie mieliśmy okazji zbyt długo współpracować przed moim aresztowaniem – powiedział zżalem. – Czy może mi pani przypomnieć swój pseudonim? – zapytał.

–„Muszka” – odparła.

Uśmiechnął się ciepło.

–Ładnie – skomentował. – Dużo wtym niewieściej delikatności.

–Ani trochę – zaprotestowała Wanda. – To odmuszki karabinu.

Podporucznik Hanka popatrzył nanią zuwagą pomieszaną zciekawością.

–Mój ojciec był rusznikarzem wojskowym – wyjaśniła. – Trenował strzelectwo. Przed wojną wygrał międzynarodowe zawody pułkowe kilku armii. Wie pan porucznik, jaka była pierwsza nagroda? – Oczy jej rozbłysły.

–Nie mam pojęcia – odparł coraz bardziej zaciekawiony.

–Brytyjski karabin Lee-Enfield, który tato przerobił nawersję dla strzelców wyborowych. Zmyśliwską lunetą optyczną – dodała zdumą. – Powiększała czterokrotnie, zamieniając doskonałą celność enfielda wcelność genialną. Strzelałam zniego – dodała zwypiekami natwarzy. – Daję osobistą rękojmię.

–Strzelała pani zkarabinu snajperskiego? – spytał zwyraźnym niedowierzaniem.

–Wiele razy. Też trochę trenowałam przy tacie, miałam nawet zapisać się doklubu strzeleckiego, ale wybuchła wojna. Ojciec zginął wewrześniu, wobronie Warszawy. – Głos jej lekko zadrżał.

Hanka zamyślił się przez chwilę, apotem oświadczył:

–Jest pani córką bohatera, który oddał życie zaojczyznę, apoza tym bardzo dzielną dziewczyną. Jestem dumny, żeskierowano panią domojej sekcji.

Wanda pokraśniała jeszcze bardziej.

–Acosię stało zwygraną pani ojca? Ztym genialnym karabinem? – spytał.

–Jest ukryty wRembertowie. Dobrze naoliwiony izabezpieczony. Mogę wskazać miejsce. Bowidzi pan porucznik – zaczęła – ja mam pewien plan.

–Tak?

–Tylko proszę się nie śmiać, bodotychczas nikt nie potraktował tego serio.

–Może pani mówić śmiało – zachęcił. – Rozmawiamy jak przyjaciele.

–Otóż – Wanda wzięła głęboki wdech – analizowałam działania stosowane przez sekcje bojowe AK wobec wroga. Najczęściej to likwidacje szczególnie gorliwych gestapowców, esesmanów izdrajców. Schemat: broń krótka istrzał zbliskiej odległości. To logiczne, bopistolet najłatwiej ukryć choćby wkieszeni płaszcza, ale też mocno ograniczające nasze możliwości odwetu. Nie możemy nawet marzyć oskutecznym zamachu nanajwyższych hitlerowskich dostojników wWarszawie, bosię donich nie zbliżymy. Ajak się zbliżymy,to kosztem dużych strat osobowych. Nie sądzi pan?

 Podporucznik Hanka znamysłem kiwnął głową.

–No właśnie – kontynuowała Wanda. – Karabin snajperski załatwia ten problem. Wystarczy zorganizować stanowisko strzeleckie nadachu lub nastrychu budynku przy trasie przejazdu szefa SS ipolicji, aby bez trudu rozwalić mu czaszkę jedną kulą. Zanim obstawa się połapie, snajper zdąży ukryć broń izniknąć bez śladu, wtapiając się wtłum naulicy. Niemcy nie będą nawet wiedzieć, zktórego domu padł strzał.

Wten sam sposób można obejść się zkilkoma innymi najważniejszymi hitlerowcami izapowiedzieć, żezginą kolejni, jeśli nie zaprzestaną masowych rozstrzeliwań irepresji. Można byzdobyć kilka niemieckich mauserów iprzerobić je nakarabiny snajperskie. To bardzo dobra broń. Znam ją doskonale. Można byprzeszkolić kilku zaufanych chłopaków, którzy najlepiej radzą sobie nastrzelnicy. Mogliby dokonywać zamachów jednocześnie wkilku punktach miasta. Nie wiadomo gdzie, nie wiadomo kiedy, nie wiadomo nakogo. Każdy wysoko postawiony Niemiec zadawałby sobie codziennie pytanie: „Może dziś moja kolej?”. – Wanda wyraźnie się rozkręcała, anajej policzkach pojawiły się rumieńce. – Pan porucznik zdaje sobie sprawę, jakby to podziałało naich morale? – kontynuowała. – Żaden ważny fryc nie czułby się wWarszawie bezpieczny. Nawet gdyby SS ściągnęło domiasta dwa razy takie siły, jakie mają dziś,to nie sprawdzą każdego dachu, strychu imieszkania. To my moglibyśmy trzymać ich wszachu – dodała zradosnym ożywieniem, ale zaraz zamilkła, oceniając reakcję dowódcy.

Dowódca sekcji „H” milczał przez dłuższą chwilę, głęboko zamyślony. Podniósł się zkrzesła izaczął chodzić popokoju. Wanda zamarła woczekiwaniu najego reakcję.
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–To genialne – rzekł wreszcie zeszczerym przekonaniem ispojrzał naWandę uważnie. Podszedł doniej, wyprostował się izapiął guziki marynarki.

Wstała.

Podporucznik Hanka oświadczył niemal uroczyście:

–Strzelec Muszka. Oddziś powierzam pani udział wtajnej operacji pod kryptonimem „Luneta”. Cel: wytypować niemieckich dostojników będących potencjalnymi obiektami akcji. Napoczątek dziesięciu największych polakożerców, którzy czynią najwięcej krzywdy. Interesuje nas, gdzie mieszkają ipracują. Dokładne adresy, łącznie zeszkicem sytuacyjnym, które okna donich należą. Rozumiemy się?

Wanda energicznie kiwnęła głową; nie wierzyła swojemu szczęściu.

–Poza tym – kontynuował dowódca – chcę znać ich rozkład dnia, zwyczaje, skłonności isłabości. Wszystko, cocharakterystyczne ipowtarzalne. Jeśli któryś znich wkażdy piątek wieczorem pije wódkę zkompanami wtej samej knajpie naNowym Świecie, musimy to wiedzieć. Rozumie pani, comam namyśli?

Wanda powtórzyła kiwnięcie.

–Dotego – Hanka znów zaczął spacerować popokoju, conajwyraźniej ułatwiało mu porządkowanie myśli – będzie potrzebna ocena ochrony osobistej tych drani. Ilu ludzi, czy są czujni, jakimi samochodami wożą szefa, którędy jadą itak dalej. To są szalenie ważne detale. Dostanie pani przepustkę dającą wstęp dodzielnicy niemieckiej. – Zatrzymał się ispojrzał naWandę badawczo, jakby chciał sprawdzić, czy uniesie ciężar misji.

 – Zajakiś czas zamelduję owszystkim wdowództwie – uznał. – Ale jeszcze nie teraz. Musimy mieć coś wręku. Nazwiska, opisy, rysunki. Sama pani rozumie. Pani plan może wydawać się szalony iktoś nagórze gotów uznać go zaowoc wybujałej fantazji. Ale jak zobaczą konkrety, rozmowa będzie zupełnie inna. Tymczasem proszę pamiętać: ooperacji „Luneta” natę chwilę wiemy tylko my dwoje – dodał, ściszając głos, iWanda poczuła, jak przepełnia ją radość. – Jak się pani upora zobserwacją – podporucznik wrócił dorzeczowego tonu – wspólnie opracujemy możliwości zdobycia broni snajperskiej lub sposobnej doprzerobienia nasnajperską. Przydzielę dotego odpowiednich ludzi. Apotem, wporozumieniu zinnymi sekcjami, cobiorę nasiebie, wytypujemy iwyszkolimy drużynę strzelców wyborowych. Naturalnie zpani pomocą. – Uśmiechnął się.
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Wychodząc zbramy tamtego mieszkania naWoli, znajwiększym trudem maskowała euforię. Podczas gdy inni przechodnie chyłkiem starali się dotrzeć dodomu przed godziną policyjną, ona szła niemal tanecznym krokiem, uśmiechając się dowłasnych myśli. Jej plan, który sama zaczęła już uważać zaniedorzeczny, nie tylko spodobał się dowódcy, ale nabrał realnych kształtów. Dostała rozkaz. Mogła działać! Kto wie, może nawet rozpocząć grę, która zmieni sytuację wWarszawie. Opanowała podniecenie imimowolnie zatrzymała się naśrodku chodnika, wywołując ukradkowe, zdumione spojrzenia wylęknionych ludzi. Uniosła głowę ifachowo oceniła kamienice naGrzybowskiej, niedaleko muru getta. Łakomym wzrokiem obrzuciła okienka strychów, wyławiając te opuszczone znajlepszym widokiem naulicę idogodną pozycją strzelecką. Zadowolona, pstryknęła palcami iruszyła wstronę domu.

Odnastępnego dnia zaczęła gromadzić informacje ohitlerowskich grubych rybach. Chodziła zanimi jak kot. Cicho, dyskretnie isamotnie, zachowując najwyższą ostrożność idystans obserwacji.

Potrzech miesiącach wiedziała już, cojedzą naśniadanie, gdzie mają kochanki iuktórych dentystów leczą zęby. Hanka wmilczeniu przyjmował raporty, zuznaniem kiwał głową, ale ciągle nie wydawał rozkazu rozpoczęcia akcji.

Sekcja pracowała teraz nazupełnie innych zasadach. Aby zwiększyć ostrożność, weszli wjeszcze głębszą konspirację. Grupowo spotykali się najwyżej raz wmiesiącu, aitak Wanda miała wrażenie, jakby były to spotkania jałowe, bez konkretów. Hanka wyraźnie unikał mówienia wszystkim ooperacjach prowadzonych przez pozostałych. Operacjach, które sam wyznaczał inadzorował. Sam określał cele iprzyjmował raporty. Odkażdego. Wcztery oczy. Czy to nie było genialne?

Nawypadek gdyby gestapo ich inwigilowało, nawypadek najgorszego – aresztowania – nikt niczego nie wiedział ozadaniach innych ludzi zsekcji. Hanka zrezygnował nawet złączniczek. Sam wyznaczał miejsca iterminy indywidualnych spotkań.

–Panie poruczniku – wypaliła Wanda któregoś razu, kiedy jej kolejne notatki zobserwacji zniknęły wskórzanej teczce dowódcy. – Czy wiadomo już, kiedy rozpoczynamy drugą fazę operacji „Luneta”?

Popatrzył nanią zwyraźną irytacją.

–Ile razy powtarzałem, żenasza robota wyklucza zadawanie pytań? – odparł znaganą.

Wanda się zaczerwieniła.

–Wiem, żerozpiera panią chęć działania, ale proszę się nie spieszyć – zalecał. – Precyzja przygotowań ma tu kluczowe znaczenie. Komenda Główna pracuje nad planem, który – tak jak pani wymyśliła – sparaliżuje strachem całą Warszawę. Takie operacje wymagają czasu.

Wanda miała nakońcu języka, żeczas nie działa narzecz ludzi codziennie zamęczanych naSzucha, ale Hanka rozbroił ją kolejnym zdaniem:

–Wystąpiłem dla pani oKrzyż Walecznych.

8.

Późną jesienią 1943 roku zprzydzielonym żołnierzem sekcji wyjechała doRembertowa sporządzić plan sytuacyjny miejsca, wktórym ojciec ukrył enfielda. Udając zakochanych, spacerowali wpobliżu dawnej rusznikarni iczęsto się całowali, cochłopakowi wyraźnie się podobało. Namiętnie przytulał Wandę, aona szeptała mu doucha przybliżone odległości odpółnocnego rogu budynku iodpnia pobliskiej topoli. Natym ich zadanie się kończyło. Mieli zrobić wizję lokalną, sporządzić możliwie najdokładniejszy szkic iznikać. Niemieccy wartownicy kupili ich przedstawienie, rechocząc iwykonując nieprzyzwoite gesty.



Kilka dni później sekcja „H” nagle zapadła się pod ziemię. Wanda zrozumiała, żezostała odsunięta odoperacji „Luneta”.

Desperacko szukała odpowiedzi napytanie dlaczego. Cosię stało? Gdzie popełniła błąd? Czyżby wzbudziła podejrzenia, zadając pytanie orozpoczęcie drugiej fazy? Pewnie tak, doszła downiosku, iodtąd zadręczała się codziennie, przeklinając swój brak cierpliwości. Miałam być twórczynią planu, zaktóry czekał Krzyż Walecznych, aokazałam się wścibska igłupia. Jaką trzeba być idiotką, żeby wypytywać otermin tak poważnej operacji?

Całymi dniami siedziała wdomu, wyczekując wiadomości odpodporucznika Hanki, ale telefon milczał. Dowódca, który zawsze dzwonił, aby podać jej zaszyfrowany adres itermin kolejnej odprawy, zapadł się pod ziemię.

Nie wytrzymała. Posadziła matkę przy telefonie, asama wybiegła namiasto, łapiąc pierwszy tramwaj. Objechała wszystkie znane meliny sekcji. Pelargonii nie było nażadnym zparapetów.



Pusta pozostawała również skrzynka kontaktowa wkościele Świętego Marcina, zktórej korzystała tylko Marysia, zostawiając dla niej wiadomości. Wanda sprawdzała ją regularnie, tak jak ustaliły. Bez skutku. Ztygodnia natydzień ogarniał ją coraz większy niepokój, który najpierw przerodził się wlęk, ateraz przybrał rozmiary paniki. Zdawną narzeczoną brata nie widziała się inie słyszała odwiosny.

Karteczkę ukrytą pod deską klęcznika znalazła dopiero przed Bożym Narodzeniem. Serce waliło jej jak oszalałe. Przeżegnała się pospiesznie iniemal wybiegła naulicę, aby wzaułku bramy uważnie przeczytać informację. Marysia znów wyznaczyła jej spotkanie ito następnego dnia.

Sprawa najwyższej wagi.




[...]
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